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ZRKRTODZIJ ASZ- wał dokoła. Przed kuźnią stał wóz prawie 
POWIASTKA. już okuty, bo właśnie młody kowal sposobił 


szynę na ostatnie bose jeszcze koło. 


— Przestańcie już dmuchać, ojcze— 
Część 1. J 2. 


rzekł kowal — wóz skończony, wasze si- 
O tém, co wynikło z To- ły nie starczą do 
zmowy w Węgrowskićj i dalszćj roboty, a 
kuźni, — i jak czasem (2% t , 


TZECZ mala staje się 
ważną. 


ja to pod- 


“ czas jesieni, 
kilkanaście 

lat temu. Z 
kuźni Węgrow- 
skićj dźwięczne 
bicie młota rozle- 
gało się szeroko 


zresztą czeladni- 
ka tylko patrzeć 
z powrotem.—(o 
prawda, to praw- 
da, mój Jędrzeju 
— rzecze staru- 
szek— siły moje 
już coraz słabsze 
i właśnie kiedy . 
pomyślę otóm, że 
przyjdzie się nie- 
długo już położyć 


pozaułkach prze- do pościeli, zktó- 
dmieścia, amiech ||" = A i uh 
ze REWA "Marysia rozwesela małego Zna jego ojca. F ta-doline, to zaj 
go jeszcze staruszka, rozdmuchiwał potę- wsze się zabieram dłużćj pogadać z tobą io to- 
żnie ognisko. Staruszek pomagał w robo- bie. —Ha! to i pora teraz rzekł kowal, kła- 
cie swemu zięciowi, który wartko obracając dac węgielek do nałożonój tytoniem fajecz- 
na kowadle rozżarzone żelazo, dłonią swą ki—usiądźmy ot na tych pieńkach, i mów- 
żylastą wywijał ogromnym młotem niby piór- | cie, dobry ojcze, co macie na myśli. 


kiem i tysiące iskier śród huku rozpryski- — Mój Jędrzeju— zaczął stary tono — 


dobrzeby raz się już namyślić, a ożenić się 
na nowo: toć to blisko już dwa lata, jakeś 
wdowcem po mojój córce, a twojemu star- 
szemu sześć latek już minęło. Ba, i tobie 
trzydziestka za pasem, mój chłopcze, toć u 
nas będą mówili niedługo, żeś już za stary 
do żeniaczki. Masz-ci dwoje pięknych dzia- 
tek, i dotąd, co prawda, nie było z niemi 
kłopotu; moja kobieta, choć to ciągle tak 
niedomagająca, i synowa, doglądały tak jak 
mogły; boć je kochają jak przynależy. Sta- 
siek bez mała już się odchował; już i z by- 
dłem na polu można go zostawić, i koło ku- 
Źni umić tóż posłużyć. Ale drugie, biedne 
niewinniątko, co je kochamy Bóg widzi, na 
ten rok może szkodować w swym opatrunku. 
Synowa spodziewa się nowego, a ma jeszcze 
maleńkie na ręku. Jak tóż jój się to te- 
raz urodzi, to jej ani myśleć o twojój Salu- 
si, co dopiero ledwo nogi stawić umić, a mo- 
ja stara teraz, jak wiész, więcój jest w lóż- 
ku niż na nogach. Toćbyśmy wszyscy nie- 
radzi widzieć zaniechaną dziatwę, iaż głowa 
zaboli pomyśleć, aby im co złego nie przy- 
szło bez doglądu! Przeto wypada ci, mój 
Jędrzeju, koniecznie dostać sobie drugićj 
żony, a mnie drugićj synowój—tak dla dzie- 
ci jak i dla nas, co stojemy o wasze dobro. 
— Ha! toć pewno, trzeba was będzie 
i usłuchać, ojcze, kiedy sobie tego tak ko- 
niecznie życzycie. Nie powiem-ci ja, żeby 
mi to miło było, albo mi się ożenić, albo mi 
się utopić, tak mi do jednego jak do drugie- 
go. Wić człek, co utracił, ale nie wić, co 
znajdzie. Miałem. uczciwą i schludną ko- 
bietę, słodziuchną a skrzętną i starowną, do- 
brą dla swych ojców, dobrą dla męża, dobrą 
dla swych dziatek i ochotną do pracy, czy 
to w domu czy w polu zręczną; a kiedyście 
mi ją dawali, nie było o tém mowy, żebym 
ją miał zapomnieć po śmierci. 
| —— Z serca to mówisz, Jędrzeju— rzekł 
stary Łukasz—i wiem o tem, żeś ją kochał, 
ba, i uszczęśliwiał, i żeby tylko można się 
ze śmiercią umawiać, tobyś się pewnie za nią 
był stawił, i byłbyś dziś w grobie leżał, a 
ona byłaby z nami. A choć ty ją może wię- 
cój od nas wszystkich żałujesz, toć i my jéj 
odżałować nie możewy. Ale tak się Bogu 
Najwyższemu podobało... w pacierzach tylko 
co dzień modlimy się za jój duszę, i żal zo- 
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stał nam po niój na zawsze. Jednak zdaje 
mi się, że gdyby tylko mogła z tamtego 
świata zagadać, toby ci pewnie sama kazała 
starać się o inną matkę dla swoich dziatek. 
I o to tylko chodzi, żeby taką znaleść, coby 
była godna tamtój. Nie snadnoć to, praw- 
da, ale jakby się taka znalazła, toćbyś ją 
kochał, tak jakeś kochał naszą córkę, boś 
chłopak uczciwy. 

— Dobrze, mój ojcze, kiedy tak chce- 
cie, niech będzie według waszćj woli, jak za- 
wsze bywało. : 

— Znam ja, Jędrzeju, twoje serce, i dla 
tego szczerze z tobą mówię. Najprzód nie 
zda mi się, żebyś miał brać sobie taką bar- 
dzo młodą, — boć młodość to płochość, a to 
rzecz nie lada wychować dwoje dzieci, a je- 
szcze nie swoich, trza do tego uczciwój du- 


by już do cna rozumu nie mieć, żeby nie 
wybrać takiój, jak nam potrzeba. —Prawdę 
mówicie, ojcze, są citu w miasteczku do- 
bre dziewczęta, jak oto Ulina, Jagusia, An- 
tosia.... 

— Zwolna mój synu, nie tak zaraz 
znowu: nasze dziewuchy albo za młode, al- 
bo za biedne dla ciebie... nawet może zapię- 
kne.., boć i nato zważać potrzeba... naj- 
częścićj te piękne, to nie tak starowne zno- 
wu... —A i chcielibyście to ojcze, żebym 
miał wziąć brzydotę jaką? — rzekł Jedrzćj 
z przerażeniem. —0, co to, to nie, ale zdro- 
wa, czerstwa kobieta, co to ni ładna, ni 
brzydka... to właśnie dla ciebie. 

— Ależ, mój ojecze— rzekł Jędrzej smu- 
tnawym głosem, toć trzebaby taką, aby by- 
ła przytóm i niebiedna, chyba na urząd u 
Pana Boga obstalować, a wdowoowi to nie 
tak łatwo. 

— A jakby tóż i ona była wdową? hę, 
i to bez dzieci, a i z kawałem grosiwa, choć- 
by téżi nie zaraz, tu koło nas, —ale dalój 
—hę? 

> Bo wy, ojcze, macie. kogoś na my- 
6li?—-A, prawda, że mam,—oto córkę Win- 
centego, wdowę po Chojnickim, co to mie- 


szka w Kałuszynie— Nie znam jéj wcale—od- 
powiedział z uległością coraz smutniejszy 
Jędrzój.—Na imię jej Basia, . tak jak i nie- 
boszce.— Basia?! miły Boże—zawołał Ję- 
drzej—jakby to lubo było wymawiać to imię 
Basia!... Ale to tylko jeszcze gorzćj by było, 
boby mi się zawdy tamta przypomniała. 

— Aja ci powiadam, że ją będziesz ko- 
chał,;bo to co dobrego kobieta, z charaktem; 
dawnom jój prawda nie widział, ale była 
wcale niczego; teraz może o rok od ciebie 
starsza. Z dobrego tóż jest gniazda; ma ka- 
wałek gruntu, co wart z ośm albo dziesięć 
tysięcy, i jest nie od tego, żeby iść za mąż 
drugi raz, niechbyś się jéj tylko spodobał. 
I powiem ci więcój, Jędrzeju, że ja już z jéj 
ojcem Wincentym te rzeczy ułożyłem, jak 
należy, i tylko o nią chodzi, bo ciebie już wi- 
dział i słyszał dużo dobrego o tobie. A wiem 
przytem jeszcze, że i mienie mają nie zgor- 
sze.— Oj! to mienie, to strasznie coś ojcu w 
głowie.—Bo prawda, a tobie to nie, Wojcie- 
chu?—Jakbyście chcieli, to czemu nie ma 
być, abyście tylko byli mi radzi. Toć Bóg 
widzi, że w mojóm rzemiośle nie dam się ni- 


komu zawstydzić i zarobić umióm,—ale fra- ` 


sować się, jak groszem obrócić, żeby z niego 
coś więcój urosło, to nie moja głowa.—- Toć 
tém gorzój właśnie, mój synu, i dla tegopo- 
trzeba ci kobiety z głową. I pomnij też, że 
dla dzieci twoich zostanie się jaka taka po 
nieboszce chudoba, aleć nie wiesz, jak się 
familija zdrugićj żony może rozrodzić, a jak 
ul pełny, a przyjdzie czas do rojenia, to ka- 
żde jeno patrzy, żeby więcój miodu zebrać. 
Toć pamiętaj, że dzieci z drugićj żony nie 
mają prawa do majątku starszych, i ostały- 
by pewnie w biedzie, żebyś ich miał odu- 
mrzeć, gdyby i twoja żona jeszcze nic z sie- 
bie nie miała. A i przysporzonym dzieciom 
dać jeść sporzćj potrzeba, i gdy majątku nie 
przyrasta o tyle, toi bieda mogłaby się za- 
kraść mimo twój pracy i starania. Zresztą, 
choćby najlepsza kobieta, przy licznych dzie- 
ciach, przysporzyć nic w domu nie może, 


chyba tylko ochronić to, co ma dokoła sie- . 


bie. Toć rozważ sobie dobrze, Jędrzeju, i 
myśl spodobać się wdowie, boć jéj rządność 
i talarki na dziś byłyby pomocą, a na potem 
spokojnością, świętą. 

— Nieċhże i tak będzie—rzekł Jędrzej — 


> 


będę czynił, có będę mógł, żebyśmy się spo- 
dobali sobie wzajemnie. — Ale do tego trzeba 
ją zobaczyć i pojachać do nićj do Kałuszyna 
choćby zaraz jutro; niedługo staniesz tam, 
o zmroku; Niedzielę całą przepędzisz u niej, 
to dość czasu na oględziny, a staremu Win- 
centemu weźniesz niezły podarek z tych dzi- 
kich kaczek, coś je to wczora wieczorem za- 
strzelił na Liwie. W poniedziałek wrócisz 
i tak albo siak i skończone rzeczy.. 

Gdy stary Łukasz oddalił się z kuźni, 
Jędrzćj z natury cichy i skromny, zadumał 
się głęboko. Kochał on w życiu jedną tyl- 
ko kobietę, a od czasu owdowienia do żad- 
nój się nietylko ani uśmiechnął, ale rzadko 
minął dzień jeden, żeby nie zapłakał skrycie 
swój żony. Dla tego tóż 'z obawą i smut- 
kiem skłaniał się do teścia woli. Myślał on 
sobie nieraz, że miłość mogłaby go może 
pocieszyć, gyyby niespodzianie zajęła jego 
serce; lecz rzadko miłość ten znajdzie, kto 
umyślnie jój szuka, i zwykle zjawia się wten- 
czas, kiedy się jój najmniej spodziewamy. 
Zimny ten układ małżeństwa, ta nieznajoma 
mu narzeczona, nawet jéj pochwały—wszys- 
tko to wprawiło go w niemiłe marzenie, lecz 
nie dało powodów do sprzeciwnictwa. 
Kochał on całą rodzinę szczerem sercem i 
dla itego 'pomyślawszy o nićj, zdał się na 
wolę Bożą. 

Gdy wyszedl z kuźni, już słońce czer- 
wonym kręgiem na zachodzie żegnało ziemię; 
czasu tego przed zupełnym zmrokiem użył 
Jędrzej na założenie dziur, które owce poro- 
biły były w płocie przy ogrodzie. Powty- 
kał na nowo wyłamane ciernie, i umacniał 
je bryłami ziemi, a jemiołachy szczebiocąc 
w pobliskich;krzaczkach,. zdały się wołać na 
niego o pośpiech, ciekawe i niecierpliwe wyjść 
obaczyć jego robotę, skoro sie tylko oddali. 

Nazajutrz, gdy z południa Jędrzej za- 
przągł swą siwkę w hołoble do wózka, 
iwszedł do domu na pożegnanie, zastał tam 
starą Magdalenę, sąsiadkę bardzo biedną, 
ale poczciwą i skrzętną w pracy. Nędzny jój 
domek był czysty.i dobrze utrzymany; odzież 
jój uboga była połatana starannie, a twarz 
choć zmizerowana, pomarszczona, jednak pra- 
wie zawsze dobrotliwym się uśmiechem kra- 
siła. Gdy wszedł Jędrzćj, zagadnęła do nie- 
go, świadoma już celu jego podróży: 


— Bogu dzięka, że przęcie namyśliliś- 
cie się Jędrzeju, daj-że Panie, żebyś natra- 
f na taką dobrą kobietę, jak sam jesteś, po- 
czciwe chłopczysko. 

— Słuchaj-no Jędrzeju, oto dziewucha 
naszój sąsiadki. Magdaleny idzie za pastusz- 
kę pod Kałuszynem; dziś nawet koloni- 
sta Gotlib przysyłał dowiadywać się o nią, 
a poczciwa Magdalena przyszła cię popro- 
sić, czybyś nie zabrał ją z sobą? 

— Czemużbym jéj niemiał wziąć? —rzekł 
Jędrzej ciągle zafrasowany; jam zawsze go- 
tów drugiemu dopomódz. Ale co to, że się 
tak nagle pozbywacie tój jedynćj waszćj pod- 
pory na starość, matko Magdaleno? 

— Oto trafia jéj się służba niczego u 
zamożnego kolonisty. Wracając z jarmarku 
wózkiem, zobaczył on moją Marychnę, jak 
pasła krówkę na miedzy, zagadał do niéj, 
czyby nie chciała więcój krówek paść, zą do- 
brą zapłatą, za 50, złotych do św. Jana, bo 
jego pastuszka zachorowała i idzie do swo- 
ich, — i kazał jój przyjść za tydzień, jeżeli 
się zgodzi. Biedne-dziewczynisko za nic w 
Świecieby się nie rozstało ze mną, ale póż- 
niej się wygadała, kiedy zmiarkowała mój 
frasunek nad tem, jaktu przyjdzie zimę prze- 
biedować, co będzie długa i tęga, boć ludzie 
już widzieli, jak dzike gęsi ciągneły do 
cieplic od czterech tygodni. Ale cóż robić?. 

Zapłakałyśmy potem obie nad sobą, ale 
rozważyłam, że obiedwie w kupie zostać nie 
możemy, bo i jednój ledwie wyżyć można 
przy naszój chudobie, a Maryśce już pono 


całe szesnaście latek, toć czas jéj, tak jak © 


i drugie zarobić sobie na kawałek chleba a 
i matce dopomódz. 


— Słuchajcie no, matko Magdaleno, — 


rzekł stary Łukasz, kiedy już ją tak w świat 
wyprawiacie, toć niechże dłużej tam nie zo- 
stanie jak do św. Jana i potem nam ją do 
służby dacie, boć to dziewucha i do tańca 
ido różańca, a robota to poprostu.pali się 
w jój krzepkich rękach. 


— A jak jaż nie ma zgoła co robić — 


wtrąciła pokaszłując Łukaszowa— to jak się 
weźmie szorować a wycierać wasze ubogie 
graty, że świecą się jak szkło najczyściejsze! 
Oj to złota dzieweczka. — 

Niedługo-po tój.rozmowie,.przyszła Ma- 


rychna zawołana przez Matkę, wybrana do 
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drogi; błękitne jój oczy poczerwieniały od 
płaczu i jeszcze raz zapłakała rzewnie wraz 
z matką przy rozstaniu, 

— A pamiętaj Jędrzeju—rzekł jeszcze 
Łukasz —dobrze sobie miarkuj drogę w lesie 
przed Kałuszynem, jak się skręcisz do 'kolo- 
nji—boć dziewuchę trzeba już na miejsce za- 
wieść, toć nie wieleć tam będzie z drogi. — 

Tylko nie przepomnij jak przyjedziesz, gdzie 
się trzy dróżki rozchodzą w lesie przed sta- 
wem, co to go Zwodzijaszem zowią, to| bierz 
się na lewo, a potem jąk będzie krzyż, to za- 
wrócisz na prawo i zarązcisię pokaże kolonija. 

Jędrzej przyrzekł pamiętać dobrze dro- 
gę, którą raz już kiedyś jechał, jak mówił, — 
iza chwilę siwka kształtna, młoda i silną 
popędziła z wózkiem po węgrowskim bruku. 
Nikomu tam nie przyszło na myśl nic złego 
z tój jazdy 'dwojga młodych i pięknych lu- 
dzi, ale przytem znanych z uczciwego wy- 
chowania w dobrój sławy gniazdach. Wisto- 
cie choć Jędrzejmiał już lat dwadzieścia ośm, 
lecz twarz jego nie była jeszcze zwiędnięta 
ani poorana trudami i znojem, jak się to 
czasem zdarza u niejednych ludzi z jego sta- 
nu. Owszem świeżość lic jego okraszonych 
drobnym wąsem, i oko pełne ognia, modre 
jak niebo wiosenne, aprzytem postawa zgra- 
bna i giętka, w oczach wszystkich równała 
go z dwudziestoletnim młodzianem. O Ma- 
rychnie to tylko wystarczy powiedzieć, że 
wszyscy ją mieli za najładniejszą pastereczkę 
nietylko w Węgrowie, ale i w okolicy. 

Jechali w ciszy i zamyśleniu, aż kiedy już 
ostatni wiatrak im z oczu ginął, odezwał się 
Jędrzej, by smutne myśli Marychnie przerwać: 

— Nasza siwka, coś parska wesoło, 
chyba nam będą radzi na miójscu.. 

— Wam Jędrzeju, może—odpowiedziała 
Marychna ocierajączapłakane jeszcze oczy — 
aleć ze mną inaczej, boć to służba -wolność 
traci, jak mówią. 

— Jak u kogo, co prawda— rzekł Ję- 
drzej —aleć i mnie jakoś nie rozkosz tam je- 
chać,—Ą po chwili dodał z westchnieniem... 
— Dobrze, żem w dodatku z sobą nie zabrał 
Staśka, co się tak z płaczem o to napierał 
jeszcze wczoraj przed. spaniem —mówił dalej 
„Jędrzej. —A to.czemuście go z sobą nie wzię- 
li, to taki miluchny dzieciak, mój Boże.— 
Podobno "miał tam być niepotrzebny, jak 


miradził ojciec Łukasz. Ajaznowu myślałem, 
że.owszem, warto było zobaczyć, jak to tam 
będą radzi i jemu. „Ale na.eo.się to zdało 
tobie Maryś o tem gadać, kiedy ty tego pe- 
„wnie i nie rozumiesz. — „Mylicie się Jędrzeju 
i bardzo, boć ja wiem „dobrze, „że jedziecie 
się żenić, jak mi mateczka moja mówiła, ale 
możecie być spokojni, ja się; przed nikim 
46m nie wygadam.— I dobrze zrobisz Ma- 
aysiu, bo może sięjćj nie podobam... — Mnie 
się zdaje, «że i owszem, czemubyście ;spodo- 
bać się nie mieli.— Mam już dwoje dziatek, 
a to ciężko na kobietę, jak nie jest;ich mat- 
ką. — Prawdziwie to, ale -wasze dzieci nie 
takie, jak, drugie.—Doprawdy? — Juźci Śli- 
czne.jakby laleczki, a przytem nauczonetak, 
że już trudno takich miluchnych... — A dziś 
zano znowu Stasiek probował, czy się nie 
„dam do zabrania go namówić. Jaki to spry- 
tny, a przymilający, ale jak widział, że nic 
nie wskura, tosię i nie napierał; widzisz go, 
jaki mi! jak-sobie poszedł w pole, to go cały 
dzień już ani widać. — Jam go; tam widziała 
— rzecze Marychna — latał z dziećmi, pod 
borem, i zmiarkowałam, że już dawno nie 
musiał być w domu, bo 'od głodu aż ciarki 
.i jeżyny zbierał po krzakach, a jadł. Dałam 
mu tóż swój chleb podwieczorkowy,.a onmi 
tak powiedział: dziękuję ci Marysieńku, „ja 
Gi za to jutro dam placka! Takie to miluch- 
'me wasze dziecko.Jędrzeju. Oj! czemuście go 
tóż z sobą nie „zabrali, boć jużeiż nie wiem 
jakaby kobieta była, żeby tak ładnego.dzie- 
-cka nie kochała. — Á 
Wtóm, gdyjuż przejechalirzeczkęLiw;aby- 
li pod samym miasteczkiem Liwem, na: skrę- 
cie blisko starój wieży zamczyska królowój 
Bony, nagle siwka uskoczyła w bok, lecz 
zwracając się zaraz na miejsce, zbliżyła się 
„do krzaka rosnącego przy drodze, poznając 
powoli, o to jątak zrazu przestraszyło. 
„Jędrzój spojrzał w tę:stronę i spostrzegł za 
krzakiem 'w rowie: jakby skulone jagnię. 
— Toćto zbłąkana owca, albo może 
i zdechła, bo się nie rusza, trzeba zobaczyć. 
— Bogać tam owca, toć to dziecko śpi 


w rowie. Al to wasz Stasiek,Jędrzeju! —Czy | 


być może — rzekł — i zeskoczył z wózka. 


-Paczcie no! sto mały niepoń! spać mu taki | 


-kawał od domu, ito. jeszcze w'rowie, żeby 


Jaka gadzina ugryzła.— —1 podjął dziecię, 
| 


poss 


ktore z radośnym -nýmieehem-otworzyłó 0- 
czy i rzuciło mu się na szyję wołając: 
„— /'Tatulku, teraz mię już zabierzecie 

'z sobą, nieprawda! — A.cożeś to tu bratku 
robił? — Ha! czekałem -na -tatula, -aż „mię 
sen zmorzył od wyglądania za Tatulem. 

Było wióle dąsaniny ze strony Jędrzeja, a 
jeszcze więcej płaczu Stasia, tak, że i ojcu 
wreszcie łza-w oku stanęła'i na usilne-proś- 
by Marysi, wsadził go na wózek. Marysia 
wzięła go zaraz 'na kolana i jadąc starała 
się małego znajdka i ojca jego w wesołość 
wprowadzić. 

(Dalszy ciąg. nastąpi.) 


CZŁOWIEK I KAMIEŃ. 


Przypowiastka. 


WEN o czarnćj kawce, smacznym: objadku, 
JS Szedł Człowiek:drogą, przechadzki zażyć; 
Z cygara dymek wonny w dodatku 
„Myśl mu rozbujał, — więc począł marzyć... 
Marzył o wszystkiem (głównie o sobie), ` 
Ża rozigranym dymkiem wzniósł duszę 
-(Niezbyt wysoko)... Na ziemskim globie 
Jakąś rozkoszną czuł wkoło głuszę..- 
W tóm — jakie licho wlazło mu w drogę? 
Mocno się potknął o kamień spory, — 
ród górnych marzeń skaleczył nogę! 
— Ach! wy przeklęte głazów zapory — 
Wykrzyknął — długoż jeszcze te drogi 
„Psuć będą wozy, kaleczyć nogi, 
Że trudno na świat nosa wychylić! 
Gdy się tak począł na rozum silić. 
Nadszedł Staruszek, a przy zawadzie 
Wstrzymał się — milcząc, kamień wziął w dłonie, 
TI śród strumyka starannie kładzie, 
Co srebrny płynął łączką na stronie. 
„Potem nań stąpnął, za drugim krokiem 
Już suchą nogą stanął na łące-— 
Nasz Człowiek dymku skrył się obłokiem, 
Patrzy bezmyślnie w nurty brzęczące... 
Aż mu się zdaje, że z pod kamienia 
W głąb* uszu jego słowa szeptały: 
„„ Gdybyś mnie podjął, i środ strumienia 
„Sam wprzódy złożył, wtedy z zawały 
'Bezwładnćj dobro trzykroć-byś zrobił: 
Bezpiecznie zdrową stąpałbyś nogą, 
Przytóm-byś pięknie strumyk ozdobił, 
Bo, patrz! jak woda igra tu błogo,— 
I tych zabawi, co przejdą po mnie, 
Więc i sławiliby mas „potomnie... 
O! zamiast biadać na złe, mój panie, 
Niechże wpierw czyn twój wzorem 4A stanie.** 
J: Gr. 
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Licba osób oszukujących, bez wątpienia 
jest znaczną; lecz tych, którzy się sami 
oszukupą; nieskończenie jest większa. 


CUDOWNA POTĘGA 
RYDLA I PLUGA. 


(Ciąg dalszy). 


w końcu tých uwag nad wspomnioną 


ga, a więcój nad potęgą samego rydla, 


yere 


LĄ w początku cudowną potęgą rydla i ptu- 


skierowaną i wywartą przez potęgę na- 
danych od Stwórcy człowiekowi cudownych 
Jego sil, na przestrzeń podobnejże Jego zie- 
mi, równą najprzód- 15-tu stopom naszym 
wzdłuż i w szerz, potem 300, a na koniec 
9000 razy od niej większą, zkąd okazała 
nam się tak wielka korzyść, —mamy nad- 
mienić, iż „korzyść owa nasza pieniężna tak 
wielka, chociaż nie jedyna, i tak prędko wzra- 
stająca, że pierwsza jej część (30000 gr.) może 
nas spotkać po upływie dwóch lat, druga 
(30000 złp.) po upływie lat czterech, atrzecia 
(30000 prawiedukatów)po upływielat 14-stu 
następnych,—powina być przypisana nie sā- 
mym takowym cudownym siłom bożym nada- 
nym przez Stwórcę nam iziemi, ale i tym Je- 
go stworzeniom, a naszym spółstworzeniom, 
które nazywamy w ogólności roślinami, a w 
szczególnościdrzewamiowocowemi. Albowiem 
i te stworzenia, jak tego przedstawia nam 
przykład pieczarka, burak, przenica, wino 
i grusza winiówka, zamieniające tak brzyd- 
ką rzecz, jaką jest zwyczajny nawóz, w tak 
piekną czyli miłą i zarazem wielorako uży- 
teczną oraz żywotną.., jaką się okazuje po- 
karm pieczarczany, cukier burakowy, chleb 
przenny, napój winny i owoc tejże gruszy: 
mają nadane sobie od tegoż Stwórcy równie 
cudowne jeżeli nie cudowniejsze od naszych 
sił, któremi tych rzeczy, niby sami, a w isto: 
cie wraz z temiż spółstworzeniami dokonywa- 
my. Za co i jemu, jako początkowi wszystkie- 
go dobrego, i im, i nareszcienam, samym, ja- 
kowykonaweom Jego dobroczynnćj woli na- 
leżną wdzięczność jako najmilszy i najświęt- 


szy, a nawet jako najzbawienniejszy dla nas 
idla tegoż rodu obowiązek okazywać po- 
winniśmy, a to w imieniu całego ludzkiego 
rodu czy pełniącego tęż Jego wolę, czy ma- 
jącego dopiero ją pełnić dla ziszczenia się 
tego, o co prosimy Go w codziennych naszych 
modłach słowami; ,,bądź wola Twoja, jako 
w niebie tak i na ziemii 

Wspomnione tu spółstworzenia, a szcze- 
gólnićj tak wysoko od Stwórcy uzdolnione 
do służenia sprawie boskićj i ludzkićj, czyli 
sprawie dobra powszechnego, do jakich na- 
leży wymieniona dopiero grusza, winiówka 
i wszystkie w ogóle drzewa owocowe, —służą 
jeszcze tejże sprawie, przez wydawanie ze 
swych kwiatów miodu; ale nie mogą one 
spełniać na sobie tój dobroczynnój woli bo- 
żój same przez się, ani nawet przy pomocy 
sił naszych ludzkich, bo im nikt z nas cho- 
ciaż się ta rzecz i naszego dobra tyczy, po- 
módz wprost w tem nie może. Więc mają 
sobie, wraz z innemi podobnemi im, to jest 
miododajnemi stworzeniami czyli Roślinami, 
przydane gwoli temu przez Opatrzność 
stworzone jestestwa, to jest zwane w na- 
szój mowie wogólności robabaczki czyli 
żyjątka, a. w. szczególności pszczoły. Al- 
bowiem. one spełniają właściwe sobie w 
tym względzie, znane nam dobrze prze- 
znaczenie, zbierając z tychże grusz i innych 
podobnych im drzew, oraz krzewowych i 
zielnych roślin wspomniany dopiero miód 
wraz Z woskiem i maścią gojącą, zwaną w tej- 
mowie zasklepem (xtórą zasklepiają one czy- 
li zalepiają źle przez nas opatrzone na zimę 
ich mieszkania, nazywane ulami), ipomaga- 
ją tymże roślinom, przez roznoszenie pyłku 
ich kwiatowego, w wykonywaniu czynności 
ich żywotnój rodzajnój, mianowanój w tejże 
mowie kwitnięciem, a tem' samem w Wy- 
dawaniu przez nie owoców z rodzącemi na- 
sionami, bo nowe drzewa iinne swego ro- 
dzaju rośliny wydawać mogącemi. 


Łaski Boskie zapewnione nam przez żyjątka 


a mianowicie pszczoły. 


-Z tego wszystkiego co się tu powiedzia- 
ło, okazuje się z naszój strony potrzeba i na- 
wet święty, bo zresztą święcie przez naszych 
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odległych przodków słowiańskich spełniany 
z natchnienia bożego obowiązek, pielęgno- 
wania, obok drzew owocowych podobnych 
im spółstworzeń naszych roślinnych, — pielę- 
gnowania, mówię, innych doskonalszych od 
nich, bo nietylko życiem, ale i czuciem ob- 
darzonych spółstworzeń, zwanych, jak się 
powiedziało, żyjątkami, a wszczególności 
pszczołami. Spółstworzenia bowiem te, nie 
tylko pomagają wspomnionym dopiero swo- 
im, niższym od siebie, bo tylko żyjącym 
spółstworzeniom roślinnym, w spełnianiu ich 
pierwszego drugiego i trzeciego, to jest że 
tak powiem przeznaczenia miododajnego, 
owocodajnegoi ziarnodajnego: ale jeszcze po- 
mijając miód, który wogóle tylko nas obcho- 
dzi, przysługują się nam, a nawet i innym 
pielęgnowanym przez nas istotom, w dostar- 
czaniu wspomnionego wosku i zasklepu, do 
gojenia zadawanych im przez nas skaleczeń, 
np. przy szczepieniu, lub innych przypadko- 
wych ran. 

Oprócz tych przysług, świadczą nam 
jeszcze inne dobrodziejstwa też żyjąco-czu- 
jące spółstworzenia, zwane w ogólności Zy- 
jątkami, a w szczególności pszczołami: albo- 
wiem przez| swoją skrzętność i praco- 
witość połączoną z błogą wesołością i nie- 
winną rozkoszą, pobudzają nas, ze zrzą- 
dzenia dobroczynnej dla nich i dla nas Opa- 
czności do naśladowania siebie, wskazując 
nam z tegoż zrządzenia drogę prowadzącą 
nas do takićjże błogićj wesołości i niewin- 
nej rozkoszy, będącemi oznaką naszego zdro- 
wia i zadatkiem długiego życia, otwierają- 
cego nam obszerniejsze pole do zasług przed 
Bogiem, ludźmi i naszem sumieniem. A za- 
tem wskazują drogę, do większćj szczęśliwo- 
ści, niżeli życie krótkie, a do tego połączone 
z pożerającym nas smutkiem i trawiącemi 
boleściami, będącemi zwykła skutkiem ży- 
cia naszego bezczynnego lub ladajako czyn- 
nego. s 

Przeto istoty zwłaszcza zostające pod 
naszą dobroczynną dla nich opieką, są uspo- 
sobione do używania wspomnianój dopie- 
ro błogićj wesołości i niewinnój rozkoszy, bę- 
dącój skutkiem, jak to każdy łatwo pojąć 
Może, szczególnićj ich zdrowia i łagodnoś- 
Ci. Przytem istoty te są w stanie czynić nas, 
prawem wzajemności, sobie podobnymi, to 
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jest używającymi takowej błogiój wesołości 
i niewinnój rozkoszy, a z niemi dłuższego i 
szczęśliwszego, Bogu, ludziom i nam milsze- 
go życia- Zatem istoty, które zostają pod tąż 
dobroczynną naszą, a przeź Opatrzność bo- 
ską zdaną na nas opiekę, mogłyby używać 
większej albo mniejszćj liczby rodzajów 
szczęśliwości, któreto rodzaje boska mowa 
nasza wskazuje nam wszystkie razem w wy- 
razach czyli raczej w owych wyrażeniach bło- 
giój wesołości i niewinnój rozkoszy, i Jeszcze w 
dwóch innych to jest w wyrażeniu wzniosłej 
przemijającej pociechy i trwałej niebiańskićj 
radości. Słowem istoty te byłyby w stanie 
czynić nas, temże prawem. wzajemności, uży- ` 
wającymi większej także albo mniójszej licz- 
by rodzajów takowej przedłużającej i ubło- 
gosławiającej nasze życie szczęśliwości. 

Co do istot, które mogą używać pod tako- 
wą naszą opieką mniejszej liczby rodzajów 
szczęśliwości:to temiistotaminie mogą byćinne 
tylko Rośliny w ogólności, a W szczególności 
drzewa: bo tylko o nich mówi się, że Są We- 
sołemi, będąc zdrowemi, i tę wesołość np. 
przez podniesione gałązki, liście i kwiaty 
(nakształt zdrowych śpiących ludzi,) na sọ- 
bie okazującemi: nigdy zaś nie można o nich 
mówić, że używają jakiejkolwiek, na wzór 
czuwających tychże ludzi rozkoszy, bo nie 
mając czucia, tak jak ciż ludzie we śnie, nie 
mogą tóż doznawać czuciowej szczęśliwości 
to jest właśnie tejże rozkoszy. A zatem są 
one takiemi stworzeniami, że mogą tylko 
na zasadzie wspomnionego dopiero prawa 
wzajemności, stawać się dla nas środkiem 
do uszczęśliwienia się, że tak powiem, senne- 
go, czyli na samój wesołości zasadzającego 
się, jakiego właśnie dowody okazujemy na 
sobie przez ożywione i dziarskie rysy naszej 
twarzy, zasypiając, a jeszcze lepićj często 
sypiając pomiędzy podobnemi drzewami. 

Uszczęśliwienie to, przez to samo, że 
jest senne czyli bezezuciowe, jak są bezczu- 
ciowe istoty, będące dla nas środkiem do 
jego dostąpienia, wskazuje z siebie tylko 
pierwszy stopień czyli raczej rodzaj całko” 
witego naszego uszczęśliwienia, składającó- 
go się, jak wskazuje wspomniona dopiero 
boska mowa nasza, z owej błogiej wesołości 
niewinnój rozkoszy, wzniosłój pociechy i nied 
biańskićj czyli opatrznościowój radości; wkto- 
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rej używaniu tylko dobroczynna Opatrzność 
boska i my podobnie do nićj żyjący może- 
my mieć udział, jak mieli w nićj a przynaj- 
mniój musieli mieć tak w ogóle żyjący nasi 
odlegli słowiańscy przodkowie.  (d. c. n.) 


RADY GOSPODARSKIE. 


p: m——> 


-- Następujące owoce i rosliny okazują się 
dla drobiu szkodliwemi. Gorzkie migdały 
dla wszelkiego domowego ptastwa okazały 
się zabójczą trucizną; gdy tylko trochę ztego 
zjedzą, to dostają zawrotu, padają i zdycha- 
ją, a niewiadomo, czem w takim razie 
przyjść im w pomoc. (Qręsiom nie służy 
pietruszka, kaczkom cukier; jednym łótem 
tegoż można starą kaczkę zabić. Dla indy- 
ków naparstnik (digitalis) jest niebezpieczny, 
bo chociaż nie giną od tego, to chudną bar- 
dzo, podobnież i cykuta (świnia wesz), jest 
iti szkodliwą, gdy się przypadkowo nią na- 
jedzą, to giną, chyba że im się w porę zadá 
oliwę. Żyto ma szkodzić ; kaczkom, bo do- 
stają zawrotu; łodyga maku zwykłego posie- 
kana i domieszana do innego pokarmu nie 
szkodzi gęsiom, gdy zaś samą jedzą, to czę- 
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sto śmiercią przypłacają; (K. W) 


Kumoszka całego świata, 

Powiadam Państwu, 
dziwne się rzeczy dzieją w 
Warsawie: panny pouli- 
cach gubiąswoje włosy, ale 
choć mówię że swoje, to 
przecież nie własne. Spot- 
kało mnie to szczęście 
w tych dniach, na Nowym 
Świecie: moja znajoma Na 
stusia, ubrana w spódni- 
czkę kolorową—halkę— 
z ogromną krynoliną, wra * 
cała z koszykiem ze Zrazo 
wskiego targu, —aż tupa- 
trzę, jakaś żmija nie żmi- 
ja leży na chodniku. Po- 
dnoszę, toć to włosy wy- 
raźnie!—wołam: Nastusiu! . 
Nastusiu! włosy sobie 
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zgubiłaś, kochanie, patrz cały ich warkocz podnio- 
słam.— To szą nie włószy, odpowiada, to się kok na> 
żywa, dodała odąwszy się i nie podziękowała. nawet, 
tylko weszła w bramę i przypięła go sobie zwinięty 
w kupkę na tyle głowy. Ot, co to moda znaczy! po- 
myślałam, już i. Nastki nasze w pożyczanych włosach 
chodzą..... 

— Tu mi się przypomina z tćj biednćj mody © 
jednym młodziku, syn ku poczciwego mojego kuma 
Błażeja z Podlaskiego. Ojciec swoją fortunkę krwa- 
wym potem zlewał, żeby, jak umrze, coś dla syna 
uciułać, Ale jak umarł, tak synek wyjął z kuferka 
wszystko grosiwo, sprzedał gaj brzozowy, co był 
na jego gruncie, i pofrunął na karnawał do War- 
szawy, żeby się po modnemu zabawić. A po dro- 
dze i w Warszawie, kazał się swojemu furmanowi 
jaśnie panem nazywać. Ale w Warszawie, jak kto 
chce, to może bardzo szybko pieniążki puścić do lu- 
dzi—czy tam nie do ludzi, bo chciałam powiedzieć 
dó karciarzy.—Było tojuż w ostatni ten Wtorek mię- 
sopustny,— kiedy nasz panicz,co zajadał same frykasy. 
i zgrał się przytem, że został goły Jak węgorz polski; 
siadł do obiadku w hotelu, ale nic nie jadł, tylko coś 
ciężko się zadumał. Wtem furman, co stał z boku, 
użalił się jakoś nad nim i zapytał: „Mój Boże, jaśnie 
pan nic nie je? *—O0j tak,— odpowiedział panicz na 
to:—nie jć, bo jaśnie państwo już całkiem żjedzoneś* 

— I dziwić się tu, dla czego taki młodzik po 
tem się nie żeni? „Czy ja głupi—powiada zwykle— 
ożenić się i biedę klepać': — —A któż temu winien 
mój panie, trzeba nie putaćc, to się potem biedy nie 
będzie klepać,— a źona przecież nie jest dla ciebie 
szkatułką, paniczu, żebyś z nićj potem swoje długi 
kawalerskie spłacał.— —To też powiadają, że w tę 
popielcową Srodę jak w żadną, tyle się pokazało kloc- 
ków u starych kawalerów, żeby niemi można było 
kilka pieców opalić do samćj Wielkanocy. 


Odpowiedź p. Cieśl... z Lublina O prace prosi- 
my, jeśli łaska; liczba prenumeratorów na pismo lu- 
dowe zależy od stopnia samolubstwa ukształceń= 
szych ludzi. 


Zagadka. 


1. Siwe wieprze całe pole zaległy? 


2. Leciał ptak, na wodę bach! wody nie zmą- 
cił, sam nie odleciał? 


Znaczenie poprzedniej Zagadki: Wiatr. 


Mreńć: Zwodzijasz (powiastka) z obrazkiem J. Gr.—Człowieki Kamień /przypow. wierszem) J. Gr, — Myśli. —Cudowa 
Potęga Rydla i Pluga W. Jastrzębowskiego.— Rady Gospodarskie. -— Kumoszka całego świata. — Zagadka. 
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